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Zamiast obradować nad losem kraju, znieważali s\ą wzajemnie 
Za takie prywatne porachunki iłtttUłoby a* • * 

wytrącK d)tty 
(Od uiamawtkhgo kompon4mmjt 

.'W 

Atrakcja wczorajszego pD6ie-:[ lewicy s Czy miał karabin ma* 
dtenla była cięta rozprawa nad 
nagłością wniosku posłów Z.- L. 
N., Ch: D. -i Ch. N. w przedmie
cie zajścia mtedzy por. Radom
skim i posłem Strońsldm. 

Uzasadniając nagłość te*o 
wniosku poseł Dubanowicz mó
wił: Społeczeństwo powlnio, 
mieć szacunek dla armii. (Glos: 
Twórca szacunku dla armii). 
Rząd i Izba potępiają teror jako 
metodę działania połitytarujgb 
(Otos; Kto mleczem worate. ten 
od mweza «mUi W zeszlym-
miesiącu'pod lokalem „Rzeczy 
pospolitej" podłożono bombę a 
preed pari* dniami na p.. Stroń
skiego .napadł 'oficer sztabu ge
neralnego znienacka (Głos: Nie 
znienacka!) i za powód czynu 
podał motywy polityczne. 

P. Strortskl 
na cen^urowanem 
•Wiem. tk sa w tej Izbie 

ftK-y, ktW.y Ula (Jziałalnółtei) fr 
Strońskiego mają jedynie sło
wa krytyki i niechęci. (Głos na 
lewicy: r pogardy). •,•* 

Wicerrłar^załek Osiecki: Pro 
szę nie używać takich wyrażeń., 

P. Dahanowicz: Inni mają dla 
p. Strońskiego szerokie uznanie' 
i gorącą wdzięczność. Sąd na
leży do historii i p. Stroiński mo
że nań czekać spokojnie. Czyn, 
ó którym mowa dotyka znacze
nia armjl, jej honoru, oraz bez
pieczeństwa władzy ustawo
dawczej. Armja jest najcenniej
szą podporą państwa (Głos na 
lewicy: 

Daliście t e g o dowód). 
Uzbrojenia, munduru i tytułu o-
ficersklego .nikomu nie wolpo 
nadużywać do terom politycz
nego. Czy oficerowi,/ zwłasz
cza sztabu generalnego, wolno 
korzystać z ubrojenia (Ulos na 

sry no wy? 

Bez oręża 
Ón był uzbrojony tylka rę

ką) dla napadu na posła. (Okla 
skl na prawtcy, wrzawa na le-
wky). 
tylko ręką) dla napadu na po
iła. (Oklaski na prawicy, wrza
wa na lewicy). 

Spełnił swoja, 
powinność 

Minister spraw wtoiskowych 
Szeptyckl: Dziś o»jąlem qrzę-
dowanie (Głosma lewicy: Win
szuję!). Wobec nagłości spra
wy zbadałem stan rzeczy. 
Rzecz się ma jak następuje: P. 
Srroński został znieważony 
czynnie przez porucznika Ra
domskiego, który zą to został 
osadzony w więzieniu do
wództwa miasta. P. Stroń-
ski .skierował sprawę na dro
gę honorową i dlatego por. 
Radomski musiał być" tymcza
sowo zwołnkHły z więzienia, 
aby sprawę honorową przepro
wadzić z wolnej stopy. Po prze-
prof/adasMu jej rozkaże .najftci-
śtejszo śledztwo I skutkiem te
go śledztwa będzie te»-c* wów
czas-nakażę/Przed przeprowa-
dzeniem śledztwa w tej sprawie 
nic więcej orzec nie mogę. (O-
Iclaski na lewicy). 

P. Zygmunt Piotrowski. Dzi
wi nas stanowisko stronnictw, 
które wniosły ten wniosek. 
Wszak one toprzez szereg lat 
wytwarzały atmosferę, w któ
rej się zrodziło to zajście przed 
kilku dniami' (0fcł«kv •rta- lewi
cy). Wszak przed 5 laty zwo-
lennioy tefó^tronoictwa, a na
wet posłowi*, którzy podpisali 
ten wniosek, zrobili zamach na 
rząd, ministrów i Naczelnika 

bronić). Rok zaś temu. w ma-
prasę f specjalne odezwy w 
Poznaniu wzywały do czynne
go znieważenia dzisiejszego 
premjera.' ^Kurier Poznański*' 
I inne pisma nar.-demokracji 
wzywały wtedy aa orgapieo-
wania bojówek praeciw temu 
posłowi, który przyjechał od
być zjazd ze swojem stronni
ctwem (Głos na prawicy: To 
nieprawda). 

W 
„Witos dostał 
Poznania 

Gdy poseł Witos skąr-
skarżył się w Poznaniu I po po-

czy faszyld? 
WiwOjU, wieczorem ta-
U w ŹMa#*fe tu»M4H na 

, jego pos; Dobrowolskiego 
tołłebacka, przyszli do ńleg© ?« 
W*yaiili: Trzeba raz z tobą 

"(cxyć. Nl# . był to napad 
[ycjci, lejcz napad mający to 

•e4ste ;wy .przyBo-
wlefu miesjęcy. 

. W usiaćh p: tiubahowicza 
Haystelpowanie w obronie czci 

wysłuchać głosu tagp poela b>- otmjąfeta jednak* że jak aaw* 
tego I z naigrawąraera pisały »fe4e«> i dziMi*.«""" 
wasze Pisma, źe Wltoe A M M 
w Mznanhi_vały I i e powinno 
ite taft jeMk z uHe nazwać 
„wałylyVito|r. MryicietódV ; 
prowadzili d» wypiflkiłw z m,, 
IM rradnia, v*£^*9óm$> 
wto, armmmmm >wtt4m< i -tmV 
konew A»mb»dzieży. (Wrzawa 
na .prawicrOtt Gtwooem pOe-
mówie* pp. Hallerów I twiyeh 
było zaatakowanie-1 pormiteiite 
szeregu posłów na placu Trzech 
Krzyży. Między innymi i iąna-
dłem ofiara tej imprezy. (Nie
ustanna wrzawa). Wyneieti 
tej atmosfery przez was zatru
tej i znteprawlonei «dr napa
dy z l i grudnia nazwaliście od* 
ruchem młodzieży narodowi^ 
była zbrodnia z 16 gradał* 
Przygotowaliście ją przez wie
cowanie w kościołach z 
falkiem' okrytym 
narodowym. 

Panów boli, że przypominam, 
boli p. Strońskiego, niechże i 
wasboJL W Chełmach w Kle-

Państwa (dros na lewicy: teckiem zorganizowaliście atak 
Sz.eptyckl musiał ich 

w wlertfzone jest że ksiądz w 
'Seto*wzywał lud do czyn-

znleważenia (P. Rudziń-
i!> Księża wciąż to robią z am-

Ostatnia stacja na krzyżowej 
Urodzę męczeństwa 

1 poniewierki 
toti-jarslia TWion Jest umierający 

Hl^SINOPOliS, 14. 6. - ZI mott. że patriarcha Tichoji jest 
Moakwy nadeszła tu wiado-l umierający. 

Lenin wraca do zdrowia 
Htt nłftfy nit k^zte mćfł «eVćcK 

«o swft| krwawej pracy 
MOSKWA, 14. 6. •— Dzienni

ki moskiewskie donoszą, że 
stan zdrowia Lenina znacznie 
się polepszył. Mimo to., Lenin 

Już nigdy nie będzie m*g; po
wrócić do działalności p Mity
cznej. 

0#f ftft kontrrawekNjenisti 
WT*r*mortl kraj do odry nogami, 
letz nie dotarH do serca 

th). z, taklemi-wtpdami w* 
I»J«X*«iycl| . p o s .na-..ntua 
"y: A ^iec po czyjej stroni 

?) czemu Już nie 
> wyraz, także w 
'.* Caeejoy -d* atato 

^ . . ̂ .. 
"sty' po-
latwtotf mt « r * e ł m«mi/.iVi 
tego • godzimy- się-bannasmśc. 
tego wmmslra (Ołdm*J ma lewi
cy). 

Nagłość przyjęto jednomyśl
nie l wniosek odesłano do ko-
«MSw1)fnilwej. 

Qdjy,przyszło_do głosowania 
•ad %.wm*kfc|^6rflśmianiu 
rrnufów — Piastowcy powsta 
fl nńt jeden mąż z „Wyzwoleń-
camł'!;/'i; . • t ••'•'-.• • 

Chwilową • tę -abUdarneać 

MOSKWA, 14. (J. - Z -wlera 
miejscowości Rosfl nadchodzą 
do Moskwy doniesienia władz 
Utkanych, że rozpoczęta przez 

^ W W , w M ^ a W 
4ala zupełnie odwrotne wyamt. 

Nigdy jeszcze ladajpić rosyj
ska nie była u 

Ie, jak obecnie. W Am; 

katan gfnp-tadowyeht 

Tu*mi 

oiwaino już «-. 
• hjajr 

wtedy na kolegów z „Wyzwolenia" i .chło 

mąjżeństwię? prz 

rozwCdirMszSr 

S:im uczcił pomięć pierwszej!) prhydeDtB 
teeciypospolltej 

ś. p. Sabrjela Narutowicza 
^ Krzywdą I zniewagą odczuł najbardziej Seja*^ v 

ośwladaył Marszałek Rataj 
(Od wanzenosklego korespondenta). 

Uroczystość odsłonięcia tąbli 
'-v rv miątkowej dii uczczenia 

!'. prezydenta Gabryela Na-
"iiiiwicza wyznaczona na 
Hifz. I2VO.W południe zgroma
dziła przedstawicieli rządu. Sej 
tnu i Senatu; którzy stawili się-
^ardzo licznie. 

Westibul przyozdobiono kwiia 
tami, wystano czerwonym ko
biercem. Co drujfiej stronie 
ściany, w której wmurowano 
tablicę, umieszczono sztandar, 
ofiarowany Sejmowi przez Q6+ 
ny Śląsk. 

Marszalek Rataj zabiera 
gtos 1 wygłasza następujące 
przemówienie: 

„Dnia 16 grudnia ubiegłego 
roku, dokonano morderstwa na 
ś. p. Oabryelu Narutowicza 
prezydencie Rzeczypospolitej. 
!'ń| roku dzieli nas od tej przej-
"tijacej groza chwili. Możemy 
nntrzeć na nic z pewnej oddali; 

' newtiei persptktywy. 
..Mgłą niepamięci pokrywa 

i'i szczegóły, w cień niepamię

ci usuwają śię osoby, lecz bo
dajże z tem większą wyrazisto
ścią, w tej większej grozie, wy
stępuje z perspektywy sam 

, . nagi takt zbrodni. 
dokonanej z zimną krwią już 
nie na człowieku niewinnym. 
nfe na prezydencie Rzeczypo
spolitej tylko, lecz na państwie 
samem. 

„Poprzez człowieka bowiem, 
poprzez prezydenta Rzeczypo
spolitej, 

kula zabóler 
uderzyła W praworządność, a 
więc i 

w państwo samo, 
bo praworządność Jest podsta
wą państwa, jest fimdamentum 
regnorum. 

„I któż bardziej aniżeli Sejm, 
ciało stanowiące prawa. Sejm, 
będący częścią Zgromadzenia 

dnością prezydenta, Jttót ber-i hołdu dla pamięci pierwszego 
dziej, powtarzam, mógł odeweł- Ipreaydanta Jteosamosaotteii 

krzywdę I zniewagę mtwlnmH oft>ry 
•swego urzędn, będzie ona do-

przez czyn szaleńca, któż bar 
dziej niż Sejm mógł zroztWufć 
potrzebę zadośćuczynienia po
gwałconej praworządności. 

„To też Sejm dn. 16 stycznia 
powziął uchwałę, którą posta
nowił wmurować w gmachu 
Sejmowym tablicę ku czci-A. p. 
Gabryela* Narutowicza prezy. 
denta Rzeczypospolitej. c 

„Uchwale sejmowej 
stało sle cadWe". | 

W tej chwili na mmfc. jterjl 
przez marszałka, spada bhWe» 
czerwona zasłona, okrywająca 
dotychczas tablicę. •• i 

, . - Tabłłca ta — mówi dalej 
marszałek Rataj — w murach 
Sejmu umieszczona, będzie dła 
pokoleń nietyle znakiem czci; 

Narodowego, które obdarzyło dla człowieka wielkich zalet o-
ś. p. Gabryela Narotowlcza go- sobtatych. mctylko wrraaem 

wyrządzoną prawn î .PfĄstwu, vodem*łb*pn»tn prte*Tepf*-
sentację narodową, iż mimo 
długich lat njewoll, która wy-
kosżlawla 3tóze. tńfmo. kilka 

ifat prz«W*ł\W>fńy; które ha-
ueeyły ludnt używama przemo
cy fltycznejt mimo 

mnaamldw wschedeJdi. 
mimo tego wszystkiego,''naród' 
jako cata&iest zdrowy morał. 
nie I zdolny .do *ycia państwo
wego, opartego na praworzą
dności". 

Rata^zełranl '&£$9fir$ 

Pod taWIcą aeszoeeaólne a-
grupowania sejmowe seaiyły 
liczne wieńce. Miedzy innem! 
klub. P. 5. L- „Wyzwolenie" z 
następującym napisem 

— wzrost 
cerkwią sa 

Wzrost religijności 
zauważyć nietylko 
ściańsrwa, lecz i wśród 
tmkew. 

Ł Popów łmiszewkkicłi. 
aaAMamft do t. zw. ^ywej 

„ , - - Sti&P* włościanie 1 robśmicy 
n a te- annaMajaV a aawet bardz^czę-

sto znieważają-czynnie. 

.«.,•• r>^-

Zre^nodl dyptomacjl angielskiej 
pokonała dtytrott sowtetdw 

LONDYN, 15. 6. — UKT, ~ 
Prasa angielska wyrazi zado-
woteme iPfowad* rozstrzygnię
cia spoftr antlalakó * śowieokie-
go. „Daily TsłJfrapn" plsse w1 

tej sprawia: Dyalumatycam) 

%ols zagraniczne oraz 
czne koła angielskie pod: 
zgodnie zręczność : 
won doprowadził do tr* 
teresów angielskich w 
sowfommi. 

„ • j 
GH*DA 

WARSZAWSKA 
aOfÓWKA, 

0 B | . 9ł:I|e*łoc»anyth 99200, 

, Korony oaaalio-ałowackłe 3j0oD 

IJrrwJosWe 4^80. 
.Maffcł aiemlecMe OM, 032. 

DEWIZY: /'j';'.,-' 

5^oa' 
isrojB. 

Londyn 454500. 44&0W 
Ne w-Jork 95200? liSW.-
Paryż 6300 6040. 
Praga S*W, 2&SO. 
Szwajcafja 17528, lt200. 
Wiedeń 120.117. ^x 
Włochy 4WW. 4350. V 

— Imtt 

AKCJE ^ 

Bank Dyskontowy 275. 285. 
Bank Handlowy 310, 315. 
Bank dla Handlu i Przem. 92. 85 
Bank Kredytowy 70, 85. 
Bank Przem. we Lwowie. 16,5, 

17.S. 17. 
Bank Zachodni 350, 37S. rm ZJtdn. Ziem, Pol. 65. 

Zw. Sp. Zarób, w Poz. 140, 
.M5.140. 

Bank Zw. Ziemian 34.23. 25. 
I Schoitze 127. 140. 

21.26, 
CzestocJce 1100, 950. 
Michałów 95. 90. 
Warss. Tow. Fabr Cukru 1300, 

l«G0,44O0. 
Firmy 22. 69. 73. 4 em. 66. 
La*r22.*2#V 

Drzewn. Przem. i H. 20. ]M. 
Tow. Kop. Węgla 255. 278, 270. 
CefeMski 59. 51. 57. 
Lflpap 87. 79.85. 
Modreejów 220. 200.215. 
Ostrowieckie 1—4 em. 350, 890. 

385. 
Ostrowieckie 5 em. 330,35)5.340 
Ortwein 45. 50. 
Rohn 48, 47. 
Rudzki 1—2 em. 110. 122. 115. 
Rudzki 3 em. 95. 114, 107. 
Starachowice l — 4 em.; 375. 
357,5. 372,5. 5 em. 350, 3-łO. 34* 

Ursus 2 em. 75, .80. 
Pocisk 60, 63, 62. 
Parowozy 130, 135. 131. 
Zieleniewski 370. 380. 360, 
Żyrardów 6300, 7500. 
Borkowski 54, 60. 59. ' " 
Hurt 23,5, 24. **> 
Jabłkowscy 20, 19, 21. 
Transport i Żegluga 33, 30. 
Polbal 21, 
Ćmielów 66, 65, 65,ó. 
Elektryczność 300. 
Haberbusch 175. 185, 180. 
Spirytus 155, 162,5. 160. 
Polska Nafta 31,5, 35.5. 
Nobel 125, 135, 130. 
Lenartowicz 25,5, 24,5. 
Pustelnik 90, 78. i 
Siła I Światło 64, 69, 67. 
Eksploatacja Soli Potasowych 

300. 
Puls 225. 300. , 
Chodorów 190, 180, 132* 
Czersk 550, 595, 585. 
Gosławice 215, 265. 240. 
Norblln 63, 68, 67. 
Belpol 21, 2 0 * 
Spiess 66,60. 
PoL Tow. FJ. 30,32. , 

• ^ i « B . 



O straż na wschodnich państwa] * • mmartf6w *« miijondw 
rubieżach m***********« złock 

Krwawe widmo Moskwy 
Czy baony celne maja, być zwinięte? 

Zgłaszają się do nas liczni o-1 ma być wykonane, za niewła-
bywatele kresowi, przerażeni scłwe w obecnej chwtH Prze-
ularmującą wiadomością o Uli- łomowej, kiedy odbywa się 
ikiem rzekomo zwinięciu bao
nów granicznych. 

Straż celna, ta awangarda 
myśli państwowej na Wscho
dzie służąca nietylko do tę
pienia przemytnictwa, ale rów-

' iiocześnle do gaszenia ognia 
propagandy" boIszewIćkM roz
niecanego i przez podpalaczy 
Radka 1 Trockiego, ma byt} za
stąpiona przez policje państwo
wą. •" " i ?'• •• 

Mlnisterjum spraw Wojsko
wych odmówiło rzekomo.-dajk 
szegó rekruta i dalszych krć-" 
dytow dotychczasowej stra2y. 
Ochrona granic przejść ma pod 
zarząd mlnisterjum spraw we
wnętrznych. 

Słusznie z niepokojem miesz
kańcy najbardziej na Wschód 
wysuniętych ziem poiakieh M « 
pytują za nafeełn p^rtdnłc* 
twem właściwo władze, ic«< 

•prawdziwa Jest pogtoslęa, sze-, 
raąca. prawdziwy: poptocłi 
wśród tamtejszej ludności. 

W każdy™ razie uwalamy 
takie zarządzenie, o Ile istotnie 

proces krzepnięcia naszych gra 
nic wschodnich. 

Osłuchaliśmy się dotąd aż 
nadto ntyłkiwan -na* nie
dostateczną ilość nMMi, ppfe 
sklei policji państwowej l,na nie 

CrarHftel- stołby 
wolakom 

agendom 
agle znaj-

e zastępy 
ej | do tego rodzaju 

_ „haftowanej pofleji ? 
^ n l ł ł W o t t M o fatalnie 

na służbie bezpieczeństwa we
wnątrz kraju, czego po doty* 
czasowych łrtwy*»ch na-' 
szych władz poważnie należy 
się obawiać. 
j-^bj'iiMk?"'dTOin_kt~'A'" 8Ta-

nfc*WWWgff lb* la sie PO-

'pooonderSKfclt.v 

Pragnęlibyśmy usłyszeć sło
wa wyjainieala 1 uspokojenia 
opłnji kresowej. 

Odezwa Płłsmtczyków 

d e z ^ d o tpałac leńghye, Mdcl 
sannJM-zefce Pol. Gromi wtpo-' 

i. 
nasza) Rsaczypospolltal 

Próbę zestawienia bogactw 
Polski podjął p. Aleksander Le
wicki, w książce p. t „Jak do
starczyć Polsce kapitału?" 

Oto obliczając ogólną sumę 
majątku społecznego Polski na 
podstawie liczby, określającej 
majątek, jaki praecJęlnte pt*y-
fiada na jednego mieszkańca. 

Jeżeli tę cyfrę podzielimy 
prziz liczbc mieszkańców pań
stwa, to otrzymamy przeszło 
5495 fr. zł., przypadających 
preec.ętnie na każdego obywa
tela Polski. 

Cóż na to nasipąsymiści?,, 
^^WFiiisMrti, »rjógacfwd Pól 
•HJrj w ó t y jaknajbujniejszy Jej 

ml 
Bl«J«iiy,*V&«*t!te «fwr,'. 

nośeJI*8#. 
mi wt^rlęYi-

Królcatwa I *w*gl#d*W«.c w .rówoj. Pojnebą nam' ryłko, 

komunikacyJnyC|"* -J"~ •"" ' " * " 
etc. etc, doszec 
sku, że wartośi 
Rzeczypospolitej"" wyraża się 
Śumąi 149.248.400.000 franków ̂ *l^«n#y,**łr»*i!« «fwr,',c.h 
w zlocie. . sl^ óoa od ras ple'cami. 

Cukier k ra jan a-loWe,-
dle wpierw stanie się „zagrMianjny 

Arcyksiąięta cukrowi 
•"%t: 

ii 
Powoli wyłazi azydio » wo** 

ka. Oto cukrownie odmówiły 
Związkowi 
Król. 
cukru 

W związku z ustąpi 
szalka Piłsudskiego 

l igę ob*, praw człow. 1 obyw., społeczenst 
. Ugę kobiet, KUpoł. kobiet po- wMBfftotzRjn*MN>ti*1kiq>ia 
słupowych, Tow. medycyny nia-sie w orgAnbwcteck, ,w.4l-
spoŁ, zw. mtei pracj Mictfeliż czftcych o zwycfcstWo dęnto-
fllMtcIni Organizację młodzie- kracjL 
źy narodowej szkół wyższych 

Pożegnanie ministra # r p w H 

m. 

aU -

p min}strą ^^ttAJtm^. 
skiego I wszystkich urzędpfków. 
M. Z, P. oraz delegatów Insty-
tucjl, podległych, mmlstepu-ń 

W pięknie udekorowanej zie 
lenią sali sesjonalnej nunister-
,jum zdrowia publicznego od
byto się onegdaj pożegnanie 
Mendel) Młtógmirtłtr.: ii :mJM**Vfr*9mmk$\ 

Nowy główny koiM»4ont policji 
państwowe] 

Pełniący funkcje głównego ca fff4wm komend* «ąVj JMAT 
komeodąnta pol państwowe} rstwowet/*owleipopą[*e>tal^ •> 
pułk. Bajer ustępnje z dniem 
JO b. m. i powraca na eoprze-
dnie swe stanowisko w szta-
Tilr gt—nilnm 0 4 dnia 1 to-

No 
Wybory w Szkód 

wie 
We wtorek, dn. 12 czerwca 

• r. b. w Szkole głównej cnep> 
darstwa wiejskiego w Warssa-
wie odbyły się wybory władz 
akademickich na rok 1923/24; 
wybrani zostali: 

Rektor — prof. zwycz. zoolo-
jrti i fizjologii zwierząt — Jan 
Sosnowski, dziekan Wydziału 
tmnłczegó — prof. nadzw. we
terynarii i anatomji zwierząt 
domowych — Lucjan Dobrzan-

komiMmwwirreiijł.mfc ,m. s t 
WaMftjraw, -9- Hai4»n»«ił Bo-
rzęckiemu. 

'Tl 

ipedarstwa 

• Bonostą nam coraz cześcioj 
•o ppwratach cukru z wywcza 
sów letniełł spędzonych w ką-
pleiatttenadriMrsklch. z zaprzy-
WUatameto j Mmi Gdańska. 

NiebmwMh nikt już nie usły-
„szy© braku cukru, a każdy na-
tottlasibedeie miał sposobność 
zapoznać się z jego „wyniosłe-

CflnaffiL .Z"'*"* * '" cenami. 

to-

aft. J « t ó TtPlc^^ePKWł^^ 
sprzedały/bo droiszy. 

«oż|«Wtttdi 

Czerwona arm|a w dągłem pagotowiul 
Kawaleria w 14 gotfafciy gatowa 

sacw Polsce wyruszyć pr; 
Korespondent „TlmeM" z 

Moskwy opowiada interesują
ce szczegóły organizacji czer
wonej armji. 

Jest ona w lepszym stanie, 
niż była przed kilku laty. Ko
munizm znacznie w niej osłabł. 
Rz;,d bolszewicki specjalną 
opieką otacza kawalęjrje. mają 
ćą odegrać poważną rolę w e-

bedzle 

wentuamej we |n|e z Polską 
Jazda czerwoni składa się 
becnle z 15 dywizji i 7 bryja 
każda brygada liczy 3 tyslą c 
ludzi, 4 działa oraz 43 Uekkie 
karabiny ma^zyiowe. W Rosji 
panuje przekon; nie. że jaKda 
czerwona będzie gotowa!'do 
walki w 24 godziny po oglo 
szenlo mobilizacji. 

Ht^jwś^ piftzł^m' rosyjskie I oby-
:n>i N»nllia^bo1»lBtt,'n*«ących eml- Balbiny 

aby growłU ^'Ameryki . 
X • '',-." " • -.-?f. ^ v ; ' " - •. 

'*~'-^+,—- ' i: • .,-:••• t< 

v Op>«ieśe « G»eaj»vie z Hn-
swtyne sm«s«oRy Jestem 96-
przedzlć krótkim naukowym 
wśteirem, frtktttjącym o zawi
łej sprawie przychodzenia czło 
Ki<» nji s>iat. P>nlJ|jącwy. 
padki normalne, zaznaczam, że 
anormalne przychodzenie na 
świat bywa trzech rodcajAw: 
przęuwczęsne — o trzy mie-
>Slaoe przet ślubem, spóźnione 
— w dwa lata po śmierci męża, 
I nieprawidłowe, kiedy zamiast 
paM dohm : bom; przysparza 
światu obywatela, podobnego 
kubek w kubek <k> ppoj|iiomu. 

Co zaznaczywszy, przechO' 
dzę do opowieści: 

Kapral żandarmerii. Nowak, 
rodem z Huslafyna. poznał 
gdzieś w Tuchowie nadobną 
Balbinę Kalnównę 1 mimo tąk 
mało zachęcającego nazwiska, 
poślubił ją. Nagle Nowak zau 
ważyt i e w terMaitet meflrze 
pisowytn,fljCira połowicy zmie 
nia sie w sposób zdecydowany 

Biuil ał« widynu ukuUH ftU, 
t Um aalłj, 1 t*i> (UIej_. 
Następuje scena z „Otella", 

tylko że tym razem nie chodzi 
o to. czy Desdemona data ko-
nuś chustkę. Tu chodzi o rze
czy znacznie poważniejsze, tak 
poważne. Jak stan 

BRUKSeLA, «& & ^>PAT.-^ 
OabmH pooat się <a* tłymisj» « 
powodu nlemoewsel da ob» 
Izb oraawtanla sprawy unlwe*ti,< i 

śytettt w GamMwie t̂oK wspóK 
udziału rządw. •*• 

Król prsyjąl dymisje. 

WARSZAWSKIE KRATKI SADO1 VŁ. 

Casanowa z Husłatysi 
P4nf$ga| de V 'arszawy. ł u 
Ptaialiairao < aletnią wdqW« 

S> dozorcy donu wym. Juljaunę 
gnikową. lak stary ognik 

też niekiedy grz< je, to też No
wak grul sobie tero* orty ;0-
gnlkowej I Jej iakowne łabo 
zraszał łzami tes cnoty za flle-
włemą Balbiną. 

„U wdowy chi ;b cotowy, ale 
nie każdemu zerowy" — po
wiada przysłowie, Nowak zor
ientowawszy siei że nie idzie 
mu na zdrowie wdowy — ku
chnia, wsiadł wj kolejkę i nie 
oparł się, aż gdkleś pod Grój
cem. Tu rażony na dobre gro
tem Amora — wziął ślub z uro
dziwą Katarzyna] Kostrzewską. 

Po pewnym ctzasie Nowak 
przypomniał sobie o swej pier
wszej małżonce j i zjechał się z 
nią w Warszawie. Tu wyszło 
na Jaw, że posiada dwie praw
nie poślubione żdny I w rezer
wie wdowę. Wszystkie trzy 
damy (piknęły się razem i wy
stąpiły przeciwko Nowakowi o 
— kradzież sukien, pościeli, bie
lizny 11. d. j 

W tych dniach sad wojsko
wy pod przewodnictwem ppufk. 
TurzaAsklego i rozpatrywał 
sprawę Nowaka. Oskarżał 

nadobnej i prok. Morski, obronę wnosił 
ad\\fckat Hofmukl Ostrowski, 
który nie szczędził wysiłków, 
by wycłąjrnąć Nowaka z ba-
błet© biota, w Morem ugrzązł. 
Usiłowania obrońcy uwieńczył 
skotek pomyślny] tawiem sąd 
itwolirił Nowakaj od narzutu,-
krndzieiy, natort|iBłit za dwu-
żenstwo skazał go na półtora 
roku więzienia z zaliczeniem 7 
miesięcy aresztu prewencyjne-' 

ryczy i 

. * - * * # ' 
t, MlMltliŁwlMM fMMrlto 

•wjajaoa»w>ąwaaaBTearwa'^ ^p* ^ * j n 

Mepaol t k a c c y porwać nowe 

Łędj&cją,uzyskała rai naoby 
kompetentnej w sprawącjh ji 

skl, dziekan Wydziału leśnego 
— prof. zwytsi MńtMRacyJ le
śnych i geodezji — dr. in*. Mar-
cell "Mayclckowatt ł Wydalam nansowych garść Infoi 
ogrodniczęgo-prof. zwyot. C - inyczynach spadku 
netyki o hodowli reittn •«*• driPi.,',. 
Edmund Malinowski. Prats-
ktoreni zostaje 'w myśl Ustawy 
tegoroczny uwepnjący rektor 
prof. zwycz. mikrobiologii I 
przemysłu romeotf M dr. Wa
cław Dąbrowski.. 

Dostarczanie zwłok żydowskich 
do prosektorium 

Zapowiedziana na wtorek II 
kotiferetjcja w rabinacie war
szawskim w sprawie dostarcza
nia ziwłcfk żydowskich do pro
sektorium nie odbyła sie ż po-
\ odu nieprzybycia niektórych 
7 zaproszonych rabinów I po
stów. 

Wobec tego, że Egzekutywa 
studentów żydów domagała się 
zwołania jaknajrychlej drugie
go posiedzenia, rabinat nazna
czył je iuż nazajutrz w środę 
di la 13 b. m. 

Bezpośrednio przed posiedzę 
nicm zgłosiła się do rabinatu de
legacja konserwatywnych iy-
dów z protestem pr/eciwko ja
kiejkolwiek uchwale rabinatu w 
tej sprawie. Starano się popro
stu nie dopuścić do konferencji. 
Na skutek energicznej postawy 
Studentów, nopartyeh przez 
przedstawicieli inteligencji ży
dowskiej. posiedzŁiiie doszło je
dnak do skutku. 

W konferencji rabinów brali 
: pczedsiawicieJe zarządu 

gminy pp. dr. S. Meyerapn i S. 
Rozenberg; praodiiawjłciele 
grzeszenia lekany pp; dr. Abra 
mowicz i dr. Z. Bycliowskj; 
przedstawiciele Egzękurywy o-
rr.z trzech przedstawicieli kon
serwatywnych żydów. 

Po dłuższej dy&kusM. w, kto-, 
rej wyświetlono wsaecłwtron-
liie konieczność dostarozaala 
zwłok żydowskich do aroae' 
ktcrjam, udało sie przekonać 
zarówno rabinów jak konserwa 
ty stów, że zwłoki żydowskie 
muszą się znaleźć w prowektor-
jnm, dla celów naukowych. 

0"hinat i konserwatyici, roz
patrując sprawę z ptmtrta wi
dzenia religijnego, postawili M* 
wne żądania, którym EUzeku-
tywa przyrzekł* zadośćuczy
nić na drodze prawOdawoke]. 

Celem ostatecznego wyró
wnania poglądów ponanowio-
no zwołać trzecią 1 ostatnią kon 
fr-i "cię na wtorek, data 19-łO 
bież. miesiąca. 

Sklej 
Obecna zniżka marki pol

skiej jest zjawiskiem przejśclo-
wem i spowodowana została w 
poważnym stopniu katastrpfaU y m m b , < 8 y ^ m f y p t e l f l r > » feF«*'V«3^* 

ba' na" nacaoiuie ifflinpr bowlMr zrnierlaB nym wprost spadkiem pieniądza' 
-niemieckiego. Lwia część pol
skiego wywozu kierowana była 
dotychczas do Niemiec. 

Obecnie Jednak spadek wa
luty nlemMckM zatamował 
nasz wywóz do Niemiec. 

Minlsterfctm skarbu rotwija 
swóf program, zdąiający do 
podwyższenia dochodź p»Ą-
stwa. Przedewszystfdeai cbo-
dzl o podnłeeieoie podatków do 
normy przedwofettnef 1 zabtz-
pieczonai stawek podatkowych 
przed deprecjacją. 

Prace w tym kierunku znaj» 
doją ślę Już w fatle końcowej. 

w OHizjt. 'Afłrwtbwśno 
mUfoWwleie pałfyarcne Oru 

brąz wstysrkieh bJKkttbHw, 
""'•""" '" "'"" ikr""" 

-«s Przyznaj się I — 
Otello — Nowak. 

— Służyłam u Inspektora ko
lejowego, ~*-«>dp0Włada- Balsi-
na%*- DeBdenfona. 

/Wa y *cezegó^ • ten •zwracam 
uwagę p. ministra kolei. Jako 
na jaskrawy -dowód' nadużycia 
władzy: czyż funkcje Inspekto
rów mogą sięgać ał do dokony
wania mspekoyj Balbin? Tę 
ostatnią Inspekcję p. Inspektor 
wykazał skrupulatnie, to praw* 
dn, Jednak zawinił tern więcej, 
iż wykazał ją, mówiąc Językiem 
kodeksi* —r j,po usunlęctu. prze
szkód, tamujących dostęp". 

Usiyazawsze to wyznanie 
Otello-Nowak zawrzał tnkł-
wem, wrzasnął po mattrytatł-
skn: — Tak? To htt sobie na 
zbfty łeb!", wstadł w pociąg ' 
mm 

go. Wobec spolztewanel %-
mncstji. Nowak 
zyska wolność. 
jak twierdzi, zajmie się me-
zwłocznie^sprawB 
pleiwsząjgbną. 

Takie śą dzieje 
który zawinił 
Stwierdził obecny 
był „nadmiernie 
wdzięki niewieści:" 

•at 

wkrótce oo-
ą wówczas. 

rozwodu z 

Nowaka. 
tłm. |ak ki 

iou.« «ef, £e 
wrażliwy na 

C-WICŁ 

»0W» atmosttra |eft na|laoixefn laliarttwcm 

Kometa okazała aą najzdolniejszą 
HpOo^nlarką kłdz4 oWąkanych [ 

psycnjatrja rzucę sjuwzede-Jległą metodą Jksźenla, poprostu 
wuystkiem w ^ B f t M r i O n l l f j n M n H f r z y t r z y m u j e go 
minujące stanowjkpi W M l f M I M l i j a M k A l y niektórych zaś 
procesie pielęgnowania obłaka-[wvpądkach stosuje się również 

zakłady 
rych, gdrre pfąwlei wszysi 
^pacjentami oołekuje słe kobie
ta. Możemy tedy śmiało stwier 
dzldt •••*» aa wyjątkiem niebez
piecznych psychonatów i dege-
neratóar na vcótcrtu sohsual-
nem, kobieta może śmiało pie
lęgnować wszystkich chorych. 

nawef natówarto^rnlelszyc* 
szaleńców. 

k»6rsy Tiawtt w caasle nafwię-
kszogo podniecenia nie zapomi
nała o należnych tej wzalędach. 
Wchodzi więc taka ..Mała pa
ni" świtało tam. gdzp3< jeszcu 
przed kilku tary brdniońo Jej 
dostępu. Jej debry-il ntnuech, 
spokojne alwęo^ i .wdjtfek przy
rodzony mają daleko większe 
rifacćenje aniżeli siła fizyczna 
mężczyzny, ktAri wydawała 
$lę dawniej kpaleoima przy po
skramianiu ataków wzmożone* 
go szaleństwa. Czasy 

W Ofuiwemicath 
plojnno p 9|NHfOinio 

W IwMru t- Śtfmt • łtrUłMk 
M trutej ffefelo . ItnMalH o*tl 
fcorMpanri«at (hnóii, U w mml 
mlłiicowołd l̂ eniCMi PrukUofti 
paoui* joa ęiivm» MP^KT m+ói 'K(iM Bamknieoi • chorzy owy* 
Pogod. doptoni*. pominall zdziczałe zwierzęta, 

—•'— Btineiy. bezpowrotnie. Nonn> 

kaftanów bezniecaenatwa I 
Ł tif. „senartitek". 

Inper! 4* 
»*Jrwał 
wjpilki 

Hbfaaoezcze-
dzenla stł Iłzyomyck I bndzenla 

aaaiokryiyeyaatn. 
Wprost przeciwną należy się 
posługiwać, jtśli chodził o cho
rych przewlekłych, skłonnych 
do apatii i otępienia. W tych 
\ ypadkach czyni się wszyst
ko, aby pacjenta 
osywic. raarnssno I sklealć dn 

pracy, 
istnieje oprócz tego jeszcze 

cała dziedzina środków chemi
cznych, lekarstw, które bardso 
często przycjjjrnWa ąin do zna
cznej poprawy, nafwałnlejszem 
t^inak I na)s4»te«eniełss*in le-
arstweni Jest przedewszyst-

kiem atmosfera'szpitala. 
- Jakże cHstd -^ mdwił mi 

dr, Łuniewakl -~ iwływoaą ta 
do nas cnorycłi poierkauRych 
sznurami, postnłączonych I po
ranionych. uwaWany kh z 
tych więzów I e<o w kUca go* 
aam oaayaanp tupemy spęjio$i 

1 nic w tern dziwnego, chaty 
odgyaknjo td 
zostanie wyrwany z tronowi 

ktćjie no. 

idzi się otoczonym 
1 2yczll|iv\'cl]. którzy 

odnoszą się do niebo z wyrozu
miałością i spokojem. TH się 
nikt z niego nic wyśmiewa i 
r.ikt go się nie obajwia. 

nikł go nie nazywa ..wariatem*: 
W murach szpitala staje się 

chorym i tylko chorym i co-
kolwiekby uczyniłjnikogo to nie ,< 
zadziwi. W stanie najw ieKsze-
go podniecenia usłyszy słowa 
spokojne, kojące, ] jak balsam 
dobroczynny jego! biedna du-

•••• L 
Nie więc dziwnego, że w wy* 

twarsanhi takiej Właśnie atmo-
kobleta, obdarzona w t y 

dzoną subtelnością] I przenJkl-
wą mtuieM dobroci musi wy-
ttmąć tlę na plsjn plerwssy. 
Pełni twoje zadanie z prawdzi-

eamłtowan'*m I nlemalem 
maerstwem. Wnystkie pielę
gniarki kończą gpscjalne kur
ty, na których nab rwają nieod
zownych wiadomo ieł c dziedzi
ny anatom*, fłzjokt*.. higieny, 
profilaktyki, gdzie sta zazna ia-
tnłają rownlet a • nrchrmatoio-
gją i zasada**! tOątępowanfa 
Wobec charych pgyehicrnie. 
Jłtt poatMay ntan I bardzo wto 
te oadb g tnttugonc I. które w £ 
M zrnmdra do prat r. lecz ^ teJ 
pracy snataly nbcz najcenf 
iriejszą, tatą praca dać mote -
prawdirwf powoli nic 

paB ł̂onW.' 

tan agaannial 



Ody był młody, tariczyły przed nim 
czarne niewolnice 

Na stsroiC został garsonem w restauracji 
Z dali «gzotycin«90 księcia 

Do pewnego biura pośredni-1 ctwa, sygnowane przez amba-
erwa pracy w Chicago przy- sadę angielską. Nietylko śwtad-
szedt pewnego razu stary mu-jeżyły one, iż jego książę;a 
rzyn smutny i poważny. Pro-j mość nosił koronę w Afryce, 
sił, jak wiciu innych, o jakąkol-, lecz, że był również wychowań 
wiek posadę 
,— Chciałbym jednak wie

dzieć — mówi mu urzędnik — 
jajdegn zajęcia pan zechciałby 
.sic. podjąć? 
| — Wszystko ml jedno i na 
wszystko się zgadzam, byleby 

,praca nie była za ciężka na mo-
1 je siły. 
1 — Dobrze więc. Pańskie 
nazwisko 7*5idrcs ?... 

— Książe Bulla wa Cetawayo, 
były władca kraju zulusów, 
mieszkam... 

— Przepraszam pana, ale 
dziś nie 1 kwietnia! 

— Nie zartn'1 bynajmniej. Oto 
moje dokumenty. 

kłem słynnej angielskiej szkoły 
w Eton, doktorem medycyny, 
studiował filozofJę I wtadał 14 
językami. 

Ale dziś był stary, bardzo 
stary I rewolucja pałacowa, 
która wyrzuciła go z jego pań
stwa, zrobiła zeń nędzarza. 

Urzędnik biura pośrednictwa 
pracy, wielce zakłopotany, pro
ponował ex-władcy różne po
sady. Żadna nie była możliwa 
do przyjęcia. 

Wreszcie zaofiarował mu 
miejsce garsona w znanej re
stauracji. 

— Owszem, tę posadę rad 
przyjmę — oświadczył książę 1 

I stary książę wydostał swe I dodał żartobliwie: „Jeść zawsze 
paszporty, dowody i śwfade-trzeba". 

Wesołe chwile w teatrze 
Z pamiętnika Śpiewaczki 

: Znana śpiewaczka, Emma Cal-
vć w swoich niedawno wyda
nych pamiętnikach przytacza 
sporo anegdotek z życia te
atralnego. 

Ody ' rozpoczęła pierwsze 
występy sceniczne, Emma Cal-
vć przedcwsz.ystkiem wystrze
gała sir, by publiczność nie za
uważyła jej 

cienkich nos. 
z których wszyscy wyśmiewali 
się. Jej własna matka nazywa
ła te „nóżkami pająka". 

Pewnego wieczoru młod iut 

czych ku wielkiej uciesze publi
czności. 

O śpiewaku Lablache opo
wiada Emma Calve zabawną 
historyjkę. Artysta ten zamie
szkał pewnego razu w tym sa
mym hotelu, w którym uloko
wał się ulubieniec publiczności 
cyrkowej, 

karzeł. 
zwany „generałem Tom 
Thumb". Mnóstwo osób od
wiedzało popularnego karła. 

Pewnego dnia, dama jakaś, 
wybrawszy sie z wizytą do 

ki artystka wpadła na myśl, by k£""'a. P " e z pomyłkę wpadła do 
kor-

jakoś ratować iwe cienkie nóż- j Pokoiu śpiewaka, który 
ki. Wypcha'a trykot wat.ł i człowiekiem postawnym 
dumnia z siebie wystąpiła tak pulentnej tuszy, 
w pierwszym akcie. Ledwie: "- Szukam generała Tom 
zapadła kurtyna, gdy dyrektor ITlrumb - wytąkala zmieszana. 
teatru z największym gniewem 
napadł na mł<?da adeptkę i ką>-
zał jej natychmiast przeprowa
dzić 

kuracle odtfuszczaiaca. 
— Wszyscy śmieją się z pa-

-nl — krzyczał. 

Płola — 
odrzekł śpiewak. 

— Ale, mówiono mi, że to Jest 
najmniejszy1 człowiek na świe
cie! 

-i- Ma się rozumieć — odparł 
LaMactu; poważnie. — Wtedy, 

Cóż miała począć biedaczka? I gdy występuję na scenie. Ale 
W drugim akcie wystąpiła na | w domu nie lubię się krępo-

swolch cienkich nóżkach paję- wać... ^ 

Staruszce po raz trzeci wyrosły 
ząby 

Londyńska „Westminister Gajcze miała I wprawiono na Ich 
zette" donosi, że 73-letnia sta> 
raszka; mieszkająca w Bringh 
ton, przebywa obecnie 
ząbkowanie. 

miejsce sztuczną szczękę; 
tymewsem stopniowo zaczęły 

trzecie! wyrastać — bardzo wolno 
' wprawdzie — nowe zęby, któ 

Przed kilku laty wyrwano! rych jest obecnie Już dwanaś-
jej wszystkie zęby, jakie jesz-i cle. / 

Angielskie śluby stają slą 
maskaradami 

Oznaką zepsucia się wytwór- seła kostiumowe, prawdziwe 
ńegoi angielskiego gustui jest maskarady, na których wszy-
niebywafy przepych i orygin.il- scy uczestnicy występowali w 
ność uroczystości ślubnych, strojach jakiejś odległej epiki. 
Narzeczone prześcigają sie w1 w stylu królowej Elżbiety lub 
wymyślaniu niezwykłych sen-j Anny. - ' 
sacyjnych strojów. Urządzano \ Te wvbrvki fantazji i zbytku 
wesela zielone, żółte, njebie-: daią humorystom pole do dow-
skle! Były wesela róż, lillj, fl-jcipnego wyśmiewania się z no-
jołków. Londyn widywał we-1 wej mody. 

Walka masażysty ze Smokiem 
na ulicach Lwowa 

Smok poskromiony batogiem 
Znany we Lwowie masaży

sta Kazimierz Mulik szedł z żo
ną swą Rozalią przez ulicę Ha
licką. Nagle wóz, na Którym 
siedział Józef Smok, a nałado-
wane były meble, potrącił pa-
nłą Rozalję tak gwałtownie, że 
omal jej nie przejechał. 

Smok rozgniewany nieuwagą 
niewiasty, chciał przeciągnąć ją 
zlekka batogiem po plecach, a 

wówczas Mulik — oburzony 
tym niecnym zamiarem — rzu
cił się na Smoka, wyrwał mu z 
rąk batog i wyrżnął go nim kil
kakrotnie po głowie. 

Powstała piekielna awantura, 
której położyła kres policja od
syłając obu bohaterów zajścia 
wraz z obrażoną niewiastą na 
drogę sądową, by tam wyprali 
poplamiony batogiem honor. 

Za szklankę wody sodowej tiill \ą 
łomenf Żelaznym po głowie 

U drzwi stała warta 
Do sklepu spożywczego Kon-1 rriljona mk 

Hlstorja o płochej Elżbiecie, srogim 
mężu I młodym wojaku 

W mafu 1921 r., 22-letnla 
Elżbieta Rasowa, mieszkanka 
Łobzowa, pow. olkuskiego, idąc 
lasem, podczas kiedy słowiki 
śpiewają, kwiaty pachną, las 

ta wyjawiła mu cała prawdę. 
Oto w lesie spotkał ją młody 

żołnierz i t. d., którege rzeko
mo poznała pewnego razu na 
Jarmarku. Wówczas srogi 1 za

szumi i t. d. rozstała słj} ze j zdrosny mąi wraz ze swą po-
swem panieństwem. Po wy-1 fowicą oddali młodego człowie-
padku nagwałt chciała sie że
nić. I rzeczywiście znalazła 
starego wdowca, który slęiflże-
nił b. prędko, lecz Jeszcze prę
dzej, bo w niespełna 4 miesią
ce zpstał szczęśliwym ojcem. 

Nai czynione żonie wyrzuty. 

ka w race spra wiedli wośd 
Młodzieniec wprost z jarmarku 
powędrował*dd ula, skąd JO je
dnak dla braku dowodów po kil 
ku dniach wypuszczono na wol
ność. 

Tragiczny koniec zabawy 
Zabójstwo młodej dziewczyny 

Zemsta — czy alkohol? 
Ubiegłej niedzieli we wsi 

Boża Wola DOW. płońskiego. 
podczas zabawy tanecznej u 
gosnodarza J. Kilińskiego za
szedł tragiczny wypadek. 

Jeden ;• gości Stefan Słom
ka, mieszkaniec telże wioski, 
bedac w stanie Diianym oglądał 

rewolwer 1 umyślnie. crv tez 
wskutek nieuwagi — wystrze
lił. 

Kula trafiła Jedna z tanecz
nic Helenę Sadowska powodu
jąc śmierć natychmiastowa. Za 
bójce aresztowano. 

°asć}c bydło, zbydlęc'e.1 do reszty 
Nikczemna garstka wyrostkOw 

obrzuca starca błotem I gradem uderzert 
Mieszkaniec Szczebrzeszy

na 57-letni Hersz Mordka Bur-
binder, powracając z folwarku 
Bodaczów, pow. zamojskiego, 
napotkał gromadkę pa*(alolówv 
którzy poczęli, rzucaj ,.weń 
bryłamf ziemi. 

Jeden z nich 13-letni Feliks 

Górski, rzuciwszy kijem ugo
dził Burbbtdera w twarz, pod 
lewem okiem. W dwa dni po 
tym wypadku Burblnder zmarł 
Według orzeczenia dr. Kozi
ckiego śnjl«rćłn,astaplła wsku
tek zapalenia* opon- mózger 
wych. |»-

stancii Bednarskiej pczy ul. Ko 
pernlka nr. 19 w Łodzi przyszli 
dwaj mężczyźni i zażądali wo
dy sodowej. 

Korzystając z samotności w la 
ścicielki, bandyci schwycili ją 
za gardło, zanieśli do sąsie
dniego pokoju, powalili na oto
manę i żądając wydania pienię
dzy, bill ją łomem żelaznym po 
głowie, zadając Jednocześnie 
rany nożem. Napadnięta wska
zała skrytkę, w której było pół 

dewizką. 
I zegaiek złoty * 

W czasie napadu] wszedł do 
sklepu Kazimierz Óbuchowskl 
który jedneno z bandytów Pio
tra Bcganowskiego) ujął, drua! 
zaś zbiegł wraz z łupem. 

Połicia wkrótce (ujęła uczę-. 
stnika napadu Józefa Grzelaka, 
stojącego na warci|e w czasie 
napadu przed sklepem. 

Bednarską w stahle clężklfo 
przewieziono do szpitala. 

Na zielone) łąie 
Ludność wsi Guzie pow. ko'- duszło do starcia 

neńskiego w Ilości przeszło 100 
osób, wypasała samowolnie łą
ki państwowe nadleśnictwa Li
pniki. Uzbroiwszy sie w kile, 
bagnety i broń'palna nastucho-
wie napadli na straż celna. 

Wysłano do pomocy oddział 
policji. W czasie 

Pośród osoh 
vwi!nvcli dwie sa lekko ranne, 

kilku oolicjantów galowych 
Doniosło lekkie obrażenia. 

Awanturę zlikwidowano i lul 
dność zanrzestala 1 wypasania' 
•lastwisk państwowych. 

. Aresztowano trzynastu spraw 
interwencji 'ców zajścia. 

Wv'&r;v' s£udsnt6w 
Statua »to|ącą prze ' ^u^wn uniwersy^ecklem 

lyjtiićstl fa ulicę 
Przeszło 200 policjantów zo- i 

stało zawezwanych do uspoko-' 
jenia studentów uniwersytetu 
pensylwańskiego, obchodzą-1 
cych w dziki sposób przejście! 
na wyższe semestry. 

Młodzieńcy zniszczyli bardzo; 

ku bez zapłacenia 'wstępu, ni
szcząc wystawy I cenne zbio
ry-

Przed gmachem muzeum sto 
denci przeuleś'i statuę ważą
cą tonę z trotuaru na środek 

. ulicy. Cały pluton ipołicjampw 
wiele posiadłości. Zaczęło się w zajął się postawieniem statui 
budynku muzeum w pobliżu u- na właściwem miejscu, 
nłwersytetu. I Wielu studentów aresztawa-

TysłąC studentów krzycząc , no. 
w nlebogłosy wpadło do budyń I [ 

Fortele miłosne Króla Salomona 
Kr0!ow!e ahlsyrtscy są potomkami 

krAlowej Saby 1 Salomona 

Testament dziwaczki 
Cały majątek zapisała swoim pieskom 

Jak donoszą dzienniki anglel 
skie, sędzia londyński, Hórner 
wydał w tych dniach wyr«k u-
nleważnlający testament pe
wnej dziwaczki, która zapisała 
swó) majątek na utrzymanie u-
lubionych swych dwóch pies
ków. Sędzia uzasadnia wyrok 
swój tern, że zwierzęta nie mo-' 
ga dziedziczyć. 

Nie wszędzie'jednak, podzie
lają oplnję sędziego londyńskie 
go, znane są bowiem naprzy-
kład niedźwiedzie, stanowiące 
żywy herb miasta Bem w 
Szwajcarii a utrzymywane — 
przez berneńskie władze miej
skie z legatu pozostawionego 
przez "jednego z obywateli te
go miasta. 
Tak samo władze Indjl wścho|funt steri, 

dnich zarejestrowały bez sprze 

dwu zapis, uczyniony przez 
lorda Hardimrê a, byłego wice 
króla Indjl, a następnie amba
sadora angielskiego w Pary
żu, na rzecz — słonia. 

W 1912 r., podczas uroczy
stego wjazdu na grzbiecie sło
nia do stolicy Indjl, miasta Del
hi, lora Hardinge był raniony 
odłamkiem bomby, którą rzucili 
na nlegp spiskowcy hinduscy. 
Lord zawdzięcza swe życie zi
mnej krwll spokojowi olbrzy
miego słonia, Tlmuha, na któ
rego grzebiecie siedział w pa-
lanklnie. 

Powróciwszy do zdrowia 
lord Hardinge wpisał na utrzy 
manie dożywotnie wiernego 
zwierzęcia rentę w sumie stu 

rocznie. 

Królowa ablsyńska, nosząca 
wdzięczne Imię Zaditu, ofiaro
wała królowi Albertowi belgij
skiemu, na znak swego uwiel
bienia dla- jfeo bohaterstwa, 
księgę pod tytułem „Historia 
k{tęimczlti Hareb, czyli królo
wej Saby", 

Kslęgtftt jest dosłowna ko-
pją rękopisu z wlelcu IX, prze
chowywanego w klasztorze 
ablsyńskim w Aksum. 

Dedykacja dla króla Alberta 
brzmi: „Księra ta została 
przepisana na rozkaz królowej 
Zaditu, córki lwa, zwycięzcy 
pokolenia Judy dla króla Al
berta". 

Dzieło to w formacie daw
nych psałterzy, oprawne jest 
w skórę- gazelłl. Tekst ozda-
.bia 45 cudownie naiwnych mi
niatur kolorowych w stylu bi
zantyńskim, mocno zresztą za-
bissynlzowanym. Tekst opo
wiada historie miłości królowej 
Saby i króla Salomona, 

Oto treść legendy: 
Mądry król Agrabas. pobiw

szy wyznawców Baala, urzą
dził wspaniałą ucztę na cześć 
swej córki Hareb. Na uczcie 
tej byli te* kupcy ż rodu Israe-
la. którzy księżniczce onowie-
dzłeli o Salomonie. Księżnicz
ka Hareb „żadna wiedzy", łak 
mówi legrnda. a może I przy-
ZOd, uprosiła ojca, aby Ja wy

słał w poselstwie do Jerozo
limy. 

Kiedy tąm przybyła odran 
zdobyła sobie serce Salomona, 
— ale Saba odrzuciła jego utnl-
zgi, twierdząc, że dziewictwo 
jej „należy do narodu Etye-. 
pów". ~ 

„Rozumiem to, rzekł Salo
mon, gdyż wszystko, co I Ja po
siadam jest własnością Izraela". 
Poczem zawarł Z nią układ. *B 
nie będzie nastawał na Jej cno
tę, póki ona nie mniszy dóbr 
narodu izraelskiego, 

Salomon urządzili dla Saby 
wspaniałą ucztę, ale kazał prze
solić wszystkie potfawy. Znu
żona Saba zasnąć^nie niosła, 
dręczona pragnieniem. Wstała 
w lęc z łoża I wraz że służebną! 
udała sic do fontanny, aby sic1 

wykąpać. Wtedy ukryty Salo-: 
mon wyszedł na podwórze l| 
stwierdził, że Saba nciiła siu 
wody z fontanny ppświeconcŁ I 
a pr7ytem okazała mu swe cla-l 
ło. które odtąd już nile jest wy-1 

łączną własnością jejf. narodu. 
Teraz nic już nie stała na 

przeszkodzie ich miłości. Ow»-j 
cem lei był syn. od htóreco po-, 
chodzić małą dzisiejsi cesarze-\ 
v ie Abl«vnil. i 

Potomek królowei ?oby zra-' 
hować miał żydowską arkę 
przymierza, która 
dzî  dnia znaiduie si< 

rzekomo do 
w ahisLsyń 

skiem mieście Addis-Abuba. 

Powieść awanturnicza, osnuta' na tle 
stosunków warszawskich. 
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A N O N I M A 
sTRESzczENuTpoczATiaj powiwa 

Dw»i pnrMełel*. k»P«» * • " ' m t i m J»« 
ny OitrtiLi, prx«ebpdiąc » »««T AUpMl U)»-
rcJow łkieinl. u«l7»I«H krtyk. » w efcwil« p o U a 
«ir»»h w oknie tw»rx kobitCą, wyknywi*"* »PM-
tn«rr. trwogi. TwAfT U Mdaak aika«U w u( um* 
itkundiif Potxukiwtaia o»' •<•!*«, kto fcyU 
t«>̂ ninici.« kobt«u, w»«»iąe» • pomoc. Ą i»h r»-

nilKtu Od (t| chwili bohaterowie ^onutą m|M 
wulelszych przyjód. RoM» prł« łUdo|« l»k»* —h 
ka, d>bi«c oa dokummty p n n oU<0 wUdoM. 
Oitr^<klrmu zjawia «1« eMrn* d*aut 1 uwodii | o 
u cmentarz powązkowakl, gd»U malan pod* ofio-
m r.iewyji^nionej przygody. W pomoc oba Donato
rom przychodzi |!en(ii|ny detektyw amerfkłtłikł pa
lik KrzyKztol Oryl. Tajemnicza postaci* zjawiają 
*i* a« Kenie powie-, irie.dzy oimi poiłaoioo. który 
uuka » AWiach Uijzdowikicb adr**u niezaaoei 
eooby 

— Bardzn |ian w :sżv słowa, jak widzę 
odparł 7. uiiTiiechcm Oryl. — Pozwoli pan ie-
Jnak, żt.' i ia-hc Jo je ważyj i-nadani na «e 9V' 
Ijaoie oditówiedzi. Nie rałwa&»ajhnf **Ti ^»> 

zmowa nasza bezustannie zbacza z wytknię
tego toru. 

Salecki nie odpowiedział na to nlc.aje Je
rzy jeszcze nie przekonany ze wszystkiem za
wołał : 

— O, przepraszam! Na klika pytań musisz 
jeszcze dać odpowiedź. 

— Proszę, pytaj. 
— Jakim sposobem dowiedziała się pani 

Kaliską o tern, że naszliśmy mieszkanie pana 
Stójży I pytali o zjawisko? 

— Wspomniałem ci już raz, że tego pun
ktu nie udało mi się wyświetlić. Ale tak sa
mo trudno wi byłoby go wyświetlić, gdybym 
nawet przyjął, że w mieszkaniu pana Stójży 
odegrała się ta dziwna scena, która spowodo
wała krzyk I zjawienie się w oknie tajemni
czej twarzy. 

— Ale jak wyjaśnisz swad w gabinecie pa
na Stójży? — upierał sit; Jerzy. 

— Musiałbym sani być. wówczas t wami, 
żeby dokładnie określić naturę tego swędu. 
Mógł to przecie być także \wąd zagaszonego 
papierosa. 

— A gdyby tak było? to cóż powiedział
byś? — pytał Jerzy. 

— Odpowiedziałbym, że ktoś tam na chwi
lę przed wi'szem wejściem zutiasił papierosa -
odparł 7. iioiii.Ziiit powagą Oryl. 

— To znaczy — erorąc.zkowat się 'err.y— 
że przymiST.c-.albyś c.yjąś tam obecność. l 

— Oczywiście. 
— Jeżeli tak. to powiedz ni którędy, ten 

*gość wyszedł — przypierał do muru Ostręskl. 
Ale Oryl spokojnie odrzekł: 
— Tem wyjściem, które przez was nie-by

ło strzeżone łub nie zostało zauważone. 
— Zbadaliśmy każdy kąt mieszkania. 

A drzwi od schodów zamknęliśmy od we
wnątrz I tak zastaliśmy je zamknięte. 

.— W. takim razie nleml nie wyszedł — 
rzekł z flegmą Oryl. 

— A okna? zbadaliście je także — wtrą
cił się Salecki. 

— Pewnie — obraził się Jerzy. Już i tak 
urażony tonem odpowiedzi Oryia. 

— Nie gniewaj się Jerzy — naprawiał sw«i 
złośliwość Oryl —- I powiedz odrazu, że we-
Ule twego zdania, mieszkanie Kaliskiej z mie
szkaniem Stójży łączą jakieś ukryte drzwi. 

— A tak, a tak, — potwierdził Jerzy. 
— Otóż właśnie nie tak — odparł Oryl — 

Ja też zrazu na podstawie waszego opowia
dania przypuszczałem, że przejście tajemni
cze musi istnieć. Niestety najbardziej drobiaz
gowe badania nie d»'y żadnego rezultatu. 
Izdał in sprawę z swej wizyty w mieszkaniu 
pana Stójz a oraz zbadania ścian. *, 

— CliV|ba, że przejście to — lcończyl — 
jest zamaskowane w sposób tak tajemniczy, 
jak w śrciJnlowlecznych zamkach. W nowo-
,-yest'y-h •)|ilov,n'h v.y'aic mi się to jednak 

imało. b:i".!•<• o :v-'o p--w',o-;o',óhne. 
| Saliiki przytaknął skinlclem głowy. 
| — W!«c ;*kże..u Ucha; ulotnił się ten gość 

z mieszkania Stójży — niecierpliwił sie Jer^y. 

— Zagadnienie to można roz 
fekl sposób — odrzekł Oryl 
jeszcze jakieś inne tajne wyjście, 
>vydaje mu sic bardzo fantastyczne 
śllzgnął się tą samą drogą, którą ja 
do nMtszkania, albo wreszcie wysz 
mi od kuchni. 

— Ponieważ pan pierwszą możli 
wie odrzuca — zabrał głos Salecki 
właściwie mamy do czynienia i 
rozwiązaniem. Przez kratę uciekł, 
drzwi kuchenne. 

— Przez drzwi kuchenne?! — 
rzy — To niemożliwe. Byłyj zam 
klucz, na zastrzask i na łańcudn. 

— A zr.tem nie miał innego 
rzekł uśmiechając , się Or 
kratę. 

— 1 te badaliśmy — przypomniał 
rzy. — Hyla nienaruszona. 

— Uważam dyskusję za ,wy 
rzekła Oryl spojrzawszy na zegarek 
wę tę trzeba bę,',7.ie ieszczepraz 
przekonaliśmy się samem rozur 
go punktu nie wyświetlimy. W tej 
ważniejszą zresztą rzeczą, jest podz 
pracy śledczej. Jerzy oczywiście 
w łóżku. 

— lakto?! — usiłował 
list reski. — Już c.zuję się zdrów 
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r z a , ż r u l l i r r a t r m ś w i a t ł o d a j i e j 
i r s t y t r c j i 1 n ' c h r c ' z i d o cle li k -
v»ci !;i *- ŁJor'zir.r e g z e k u c j i l u b 

, 1 - \« / 1 . -'• . r, r*t» j . W p r a w d / ' . e 
d a t a r.a c e r (..Ie o p i e w a n a t e r -
ir. in w s t r c ? n \ c ' a j m v n a t o 5 
;c 'r i ic łv .y \t < ? t o < s i o i y r z e c z y 
rur 7 m i r r . P . O s t r z e ż e n i e p o 
i ń e w Ł C 7 a s i e t r a c i u r o k ś r o d k a 
z a p o b i e g a w c z e g o i ? a k r a w a n a 
^ r o n j e . 

- E l e k t r o w n i o p r o m i e n i s t a , Ś w i e r 
ż e n a m JH>nym p r z y l - ł a d e m , a l e 
n i e c ntij f o r t i i a l i a t y k ą b i u r o k r a 
t y c z n e j k a u a y p e r d j i . 

P a s z p o r t y z a g r a n i c z n e a w 
f 7 rzćgć I n o ? c i r a w y j a z d d o 
A m e r y k i — w y c t w a n e s ą z n e -
y. u w S t a r o s t w i e , t y m p e t e r * 
t e m , k t ó r 7 y p o s i a d a j ą ef'davit'y 
o s t e m p l o w a n e p r z e z U r z ą d F-
m i g r a c y j n y . 

S ą d r o z j e m c z y d l a s p r a w 
m ł e h / k a n i o w y c h r o z p a t r z y w 
J n i a c b 2Q i 21 c z e r w c a b r . d w ć -
d z i e r f c i a r .ow y c b s p o r ó w , w y 

n i k ł y c h g ł ó w n i e n a t l e n i e p o -
r c z j m i e ń z p o w o d u n i e p ł a c e 
n i a a ) i . j / u p r z e z l o k a t o r ó w . 
J a k . ^ w i a d o m o z p o p r z e d n i c h o -
rzeci fceń, zL.lcirar.ie . k o m o r n e m 
sl-'OtlLvjp e k s m i s j ę . T o ' s a m o 
s a r r i g y / o l n e p o d d z i e r ż a w i e n i e 10-
k a ł u . ' 

S t r a j k w g i m n a z j a c h C h w o -
l e a a , D r u s l u n a i G u t m a n a z o 
s t a ł ? u k w i l l o w a " ) - W c z o r a j o d -
b y ł e s i ę . p i c r w b ł - a b e z p o ś r e d n i a 
k o n f e r e n c j a n . t ę d z y w ł a ś c i c i e 
l a m i a ZarzH<-lt"m Z w i ą 7 k u , n a 
k t ó r e j z o t t a l o o s i ą g n i ę t e p o r o 
z u m i e n i e c o c'o s p o c o b u z a w i e 

r a n i a u m o w y p r a c y i p ł a c y m i e 
d z y w ł a ś c i c i e l a m i a Z w i ą z k i e m 
N a u c z y c i e l i . P o o d w o ł a n i e s t r e j -
k u o d b y w a m s i ę z a j ę c i a w s z k o 
ł a c h n o r m a l n ; e . 

Wyda w a n t ę d o w o d ó w o s o -
b ' s t y e h z o s t a ł o z d n i e m d z i -
s i e j s z e m w z n o w i o n e . D o t y c z ą 
c e p o d a n i a w n o s i ć n a l e ż y w 
m i f ^ . s c o w e m S t a r o s t w i e ( p o k ó j 
Nr. 28) w g o d z i n a c h p o r a n n y c h 
( o d 8 10) . G c t o w e p a s z p o r t y 
w y d a w a n e br~dą c o d z i e ń w 

god; 

o b e c 
z a p o -

1 ' i i r z e N r . 2 0 
p o p o ł u r u i u . 

Z b i ó r s i a n a w s k u t e k 
n y c h o b f i t y c h o p a d ó w 
w i a d a S I P d o b r z e . 

Z a m a c h u s a m o b ó j c z e g o d o 
p u ś c i ł s i e m ł o d o c i a n y , b o z a -
ler^wie ! 8 lat l i c z ą c y . C h . L . . 
r f i i e s z k a n i e c u l . S i e n k i e w i c z a . 
N ą s z c z ę ś c i e w p o r ę j e s z c z e d o 
p e k o j u , p d z i e s ; r d e s j i e r a t o b -

j V , c , \, > L . - J ) ^ . ; : ' -̂  j<-i,>-• ' t - > ' V -
I w o ł a ł a s ą s i a d ó w n a p o m ó c . Z a -

£• Ti 
1 

d l u ^ o 1 w o k r e s i e w s t ę p n y m 
n o s i ł y c e c h y b e z n a d z i e j n o ś c i ; 
o s t a t e c z n i e d a ł y j e d n a k p o ż ą 
d a n y w y n i k , p r z y w r a c a j ą c d o 
ż > c i a o f i a r ę r o z p a c z y , w y W o ł a L 
n e j z a w o d e m w m i ł o ś c i . 

M o t t n a B i a ł e j n a u l . S i e n 
k i e w i c z a w y m a g a g r u n t o w n e ^ 
g o r e m o n t u p o m o s t u , w k t ó -
r > m d e s k i u g i n a j ą s i ę p o d k a ż -
d e m s t ą p n i ę c i e m , g r o ż ą c z a ł a 
m a n i e m s i ę p r z y n i e c o w i ę k -
s z t - m o b c i ą ż e n i u . 

Z a w o d y w p i ł k ę n o ż n ą o d 
b ę d ą s i ę w d n i a c h ) n a j b l i ż s z y c h 
na b o i s k u B . O . S . O . m i ę d z y j e j 
d r u ż y n ą i z e s p o ł e m w i l e ń s k i e g o 
p u ł k u l e g j o n ó w . W k o ł a c h s p o r 
t o w y c h m e c z p o w y ż s z y b u d z i 
ż y w e z a i n t e r e s o w a n i e . , 

r N o w y k l u b a p o r t o w y p o d 
n a z w ą Ż . K . S . ( Ż y d o w s k i K l u b 
S p o r t o w y ) p o w s t a ł w m i e ś c i e 
n a s z e m i z o s t a ł j u ż z a l e g a l i z o 
w a n y . 

K a n a l i z a c j a n a u l . Ż y d o w 
s k i e j p s u j e k r e w j e j m i e s z k a ń 
c o m z b y t o b c e s o w e m t e m p e m 
r o b ó t i n s t a l a c y j n y c h . N a c a ł e j 
p r r e s t r z e n i r o z k o p y i d o ł y u-
n i e m o ż l i w i a j ą n a w e t p i e s z ą k o 
m u n i k a c j ę , z w ł a s z c z a p o r ą n o c 
n ą , p r z y n a d e r „ d y s k r e t n e m " 
o ś w i e t l e n i u . N a l e ż y p r z y ś p i e 
s z y ć r o b o t y i z a w i e s i ć d o d a t 
k o w o p a r ę l a t a r ń . 

Handel, finanse i drożyzna 
w Białym»toK«. 

, D o w ó z : 3 w a g o n y s z m a t , 1 
' w a g o n w t ł r . y , i w a g o n y d r z e w a 

S 1 w a g o n r y ł i i . 
W y w - ó z ' - " 3 w a g o n y s u k n a , 

2 w a g o n y ż t i i . 7 a t 1 w a g o n c e 
m e n t u i 1 w a y o n s o l i . 

S t a r a p i o s e n k a . P o g ł o s k a o 
, z a r n i e r z o n e m a c p i c r o p o d n i e -

s i e r i u < f.n i .a w y r o b y t y t o n i o w e 
i a k c y z y , c o j e d n o i d r u g i e m a 
p o d o b n o r-a.--ląpić p o d k o n i e c 
b i a ż ą c e g o i . . i t ^ i ą c a w y m i o t ł y 
z p ó ł e k k r ; . m a r s k i c h p a p i e r o s y 
l e p s z y c h i , ' . . l u n k ó w , k t ó r y c h 
b r a k d a j e sit- j u ż w m i e ś c i e 
d o t k l i w i e < cli z u w a ć . J e s t t o 
z j a w i s k o . ' ' ; Ir; p o p r z e d z a j ą c e 

k a ż d o r a z o w e p o d r o ż e n i e t a b a k i 
i p o k r e w n y c h j e j p r z e t w o r ó w , 
m i m o t o o g ó ł s t o i w o b e c n i e g o 
b e z r a d n i e , j a k w o b e c s i ł y w y ż 
s z e j , z k t ó r ą n i e s p o s ó b w a l 
c z y ć . M a r z y c i e l e i r y z y k a n c i 
p r z e b ą k u j ą . c o ś o p o t r z e b i e i n 
t e r w e n c j i p e w ń y c j i o r g a i n ó w 
w ł a d z y , c z y n i ą t o j e d n a k i t a k 
n i e ś m i a ł o , j a k g d y b y s a m i w s t y 
d z i l i s i ę s w o j e j „ b u n t o w n i c z o ś -
c i " . W i a d o m a r z e c z : z g o d a b u 
d u j e a n i e z g o d a r u j n u j e . L e p i e j 
c i c h a c z e m u m i z g n ą ć s i ę d o 
„ g o s p o d a r z a " i d o b r o w o l n i e 
z a p ł a c i ć h a r a c z , n i ż i ś ć p r z e c i w 
p r ą d o w i . 

Dr. Leo 
Spec . i h o r b b ) 

' w e n t r y c . 
O ś w i e t l e n i e t 
H r / v ] m o . i 

b i a l i • i i t i k . t 

n KryńsKi 
dróg m o n m j c i 

ne i skórne . 
t w k i i pcilrcrza. 

' i ' / i -v '1 ,-l i . J , . 
^ 1 m o » , \ , . <V 

Dr. M. Kacnelson 
C b a r e b j w e n e r y e m o - s k e r n e . 

B i a ł y s t o k , u l . K i l i ń s k i e g o 8 , 
t e l e f o n N r . 2 4 3 . 

P r / y j m u ) e o d g . 9 — I i 4 - 7 . 

V \ H .. i Mniua iiimp.-i L w , 

Dr. M. B Y C H O W S K 1 
choroby ch irurg iczne . 
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Dr. F. SEGAL 
r h e r o b y (t / ir-c' .nne i w e w n ę t r z n e . 

i B ^ i f i i k ,v.ic n S r . 4 0 , t r l r - fon J4. 

KroniKa policyjna białostocka. 
W s t r o j u a d a m o w y m p o w r ó 

c i ć m u s i e l i z k ą p i e l i w b a s e 
n a c h M a l i n o w s k i e g o ( k o ł o Z w i e 
r z y ń c a ) C h a i m G i l e r i N a c h -
m a n P s i k u s , k i e d y b o w i e m o d 
d a w a l i s i e . r o z k o s z y , n u r k o w a 
n i a , z ł o d z i e j n i e z n a n y p o r w a ł 
im o d z i e ż i u l o t n i ł s i ę z n i ą 
jak k a m f o r a . S t ą d p r z e s t r o g a 
d l a u ż y w a j ą c y c h w o l n y c h k ą -
jj ie l i : n i e z o s t a w i a j c i e s w e j g a r 
d e r o b y b e z n a d z o r u . 

J u ż s i ó d m y z r z ę d u w c i ą g u 
2 t y g o d n i w y p a d e k p o k ą s a n i a 
p r z e c h o d n i a p r z e z w a ł ę s a j ą c e 
s i ę p s y z a s z e d ł w c z o r a j n a ul . 
S t a r o b o j a r s k i e j . O f i a r ą t y m ra -
7 e m p a d ł p . M o j ż e s z P o z n a ń 
sk i , k t ó r e m u p i e r w s z e j p o m o c y 
u d z i e l i ł p . d r . R o z e n t a l . P i e s 
u m k n ą ł b e z k a r n i e . 

Z b i e g ł z p o c i ą g u w c z a s i e 
j a z d y w i ę z i e ń M a j e r K r y ń s k i , 
k o n w o j o i * - a r * ' ^r.TP? p o h e j a n t a 

1 2 n . i i j o n ó w s ' i r a d z i c n o w 

c i ą g u n o c y z 1 4 n a 1 5 b m . , a 
w s z o z e g ó l n o ś c i : z m i e s z k a n i a 
L i p m a n a R o l a k a przy u l . S o s 
n o w e j b i e l i z n ę n a s u m ę -1 Inil-
j o n ó w ; M o j ż e s z o w i G e j o ł d l o w i 
r r a r d e r o b ę w a r t o ś c i 2 mi l . ; Eli 
M a s z k i e s o w i ( u l . G r o c h o l a ) 
o d z i e ż i b i e l i z n ę , o c e n i o n e l n a 
4 m i l j o r . y i H e l e n i e B e d n a r s k i e j 
( W i a t r a k o w a 14) b i e l i z n ę i s u k 
n i e z a 2 m i l j o n y . Jak n a j e d n ą 
n o c i n ą j ń l l s z e s k r o m n e s t o s i i n k i 
m i e l i p p : z ł o d z i e j e w c a l e p r z y 
z w o i t y p o ł ó w . 

C m y n o c n e z g a t u n k u . . . w o l -
n o m i ł u j a c y r h s n u j ą s i ę g ę s t o 
n a u l . L i p o w e j i S i e n k i e w i c z a , 
n a g a b u j ą c n a t r ę t n i e p r z e c h o d 
n i ó w . P o l o w a n i e r o z p o c z y n a 
s i ę p o k a n o n i c z n e j g o d z i n i e i 
t r w a d o ś w i t u . W ś r ó d „ a m a 
z o n e k " d u ż o n i e l e t n i c h . C z y 
n i e d a ł o b y s i ę j a k o ś p r z y w r ó 
c i ć n a l e ż n y p o r z ą d e k , n p . u -

Musi być dziś pokora, 
aby Namysłowskiemu nie popsuć benefisu 

B ę d z r e ż b o t o k o n c e r t n a d 
k o n c e r t a m i , n i e s ł y s z a n y B ó g 
v*ie odką^d. N i c w i ę c d z i w n e g o , 
ż e w m i e ś c i e ty Iko o n i m s i ę 
m ó w i . K t o n i e w i e r z y , n i e c h 
s i ę p r z e j e d z i e p o A i - B n a S i e n 
k i e w i c z a . 

D o w i d z e n i a w O g r o d z i e 
m i e j s k i m n a d z i s i e j s z y m b e n e -
f i s i e . 

D l a c z e g o w O g r o d z i e 
m i e j s k i m ? A j e ż e l i b ę d z i e 
d e s z c z ? 

W i e l k i e r z e c z y ! T o ć w i a - ' 
d o m o . 'że k o n c e r t w r a z i e n i e -

:ię, b 

p o g o d y o d 
„ O g - i s k a " 
\ v i c 7 a [ ; a n 
c i ę w i d z i e i 

- tBe 
T a k i e r o j 

n a b . u l w a r a c 
o d m i e n i a j ą . 
p r z e z w s z y . s t k i ; ' 
t u r a l n i e , n ik t p i 
w a ń n i e s k ł i d a . 
d z i e k a ż d y d^is \ • 
k o n c e r c i e , r o . ...1 
p r z e z s i ę . 

\ 

Uch 
*. liic-
. bo 

s ię . 
' i i th 

p r o s i w s z y 
kowych? 

o t o p p . p o s t e r u n -

Listy do Redakcji. 
S z a n o w n y P a n i e R e d a k t o r z e ! 

W N r . 1 2 8 D z i e ń , - B i a ł . z d n . 
10 b m . w i n t e r p e l a c j i p . p o s ł a 
D - r a K . P o l a k i e w i c z a i k o l e 
g ó w z k l u b u l u d o w e g o P . S . L . 
z a m i e s z c z o n y j e s t u s t ę p d o t y 
c z ą c y m o j e j o s o b y w w y r a z a c h 
n a s t ę p u j ą c y c h : „ W ł a ś c i c i e l e m 
D c j l i d j e s t „ k s i ą ż ę " L u b o m i r 
s k i , a p i j a w k ą l a s ó w p o t ę ż n y 
C u k i e r p o p i e r a n i p r z e z o s ł a 
w i o n e g o * d o r a d c ę p r a w n e g o b i u 
ra o d b u d o w y , p . D ° b j r z y ń » k i e g o " . 

W o b e c t e g o o ś w i a d c z a m , iż 
d o d n i a d z i s i e j s z e g o n i e p r o 
w a d z i ł e m ż a d n y c h s p r a w , l a 
s ó w D o j l i d z k i c h , ^ d o t y c z ą c y c h 
a n i z e s t r o n y w ł a ś c i c i e l i t y c h 
' a s ó w a n i z e s t r o n y p- C u k r a , 
a n a d o w ó d t e g o z a ł ą c z a m w 
u w i e r z y t e l n i o n y c h o d p i s a c h p i s 
m o P a n a W o j e w o d y z d n . 12 
I n o i r , p i n j c m o j ą z d n . 16 l u 
t e g o rb . , j a k ą n ą ż ą d a n i e D y 
r e k c j i G d b t p d o w Y W o j : B i a ł o 
s t o c k i e g o n a p i s a ł e m w s p r a w i e 
n i e d o s t a r c z e n i a k o n t y n g e n t u 
p r ? e * n . C u k r a i u p r z e j m i e p r o -
s r e o w y J - ' - . i n i e t y c h p i s m . 

Ł ą c z ę w y r a z y p o w a ż a n i a 
W. Dobrzyński 

A d w o k a t i R a d c a P r a w n y 
O k r . D y r e k c j i O d b u d o w y 

W o j . B i a ł o s t o c k i e g o . 

I Odpi» 
B i » ł y » t o k , d n i a 1 2 ' c z e r w c * 1923 r. 

W o j e w ó d z t w o B i a ł o s t o c k i e 
L . Hr. 5 9 9 4 I. 

D a Paaa . , 
W a c ł « w « D o b r z y n i k i e g o 

A d w o k a t * i R a d c y P r a w n e g o 
D j r m k c j l ' O d b u * ł » w y W o j e w ó d z t w a 

B i a i o i t o c l c i e g o 
, w m i e j • c u. 

P o p r z e p r o w a d z e n i u s z c z e g ó ł o w y c h 
J o c h o d z e ń s t w i e r d z a m , ż e P a n M e c e 
n a t , t a k w K o r n i t j i O c h r o n y L a i ó w , 
D y r e k c j i O d b « d o w y , j a k i w ż a d n y m 
;• |-»o*l! ' i i iy t i i n i i U r z ę d ó w n i e i n t e r 
w e n i o w a ł a n i ' n a k o r z y ś ć w ł a ś c i c i e l a 
m a j ą t k u D o j l i d y , a n i N a u m a C u k i e r a , 
e k s p l o a t u j ą c e g o w c z ę ś c i l a s y n a l e ż ą c e 
d o p o w y / s z e ^ o m a j ą t k u . 

( L . S .) W o j e w o d a : 
f—/ 'Pilawski 

Odpi i . 
B i a ł y s t o k , d n i a 16 l u t e g o 1923 r-

R a d c a P r a w n y 
O k r ę g o w e j D v r e k c j i O d b u d o w y 

V ' . i i . i ł i a ł o n t ^ ' - k i e g o . 
Do 

O k r e K O w e j D y r e k c j i O d b u d o w y 
W o j e w ó d z t w a B i a ł o s t o c k i e g o 

v. ^ * y m • t o k u. 
P o p r z e j r z e n i u akt w s p r a w i e z a 

j ę t e g o d r z e w a b u d u l t o w e g o w l a s a c h 
D o j l i d z k i c h i t 

z w a ż y w s z y 
ż e O k r ę g o w a I n s p e k c j a O c h r o n y La

s ó w w B i a ł y m s t o k u w y m a r z y ł a n a 
k u p c a N . C u k r a z e s p r z e d a n y c h m u 

p r z e z w ł a n c i r i r l a m a i i j t k u D o j l i d y 
d z i e l a n e k \2b\J mtr 1 . 

ż e d o t e g o c z a s u D y r e l c r j a o t r z y r r a ł a 
o d t e p o ż N . C u k r a z a l e d w i e 7 4 2 15 
rritr l; 

t e z g o d n i * z arr, 5 R o z p . M i n . R o i . 
i D . P . l d n i a 2 w r z e ś n i a 1 9 2 0 / 
D z . U . N r . ft9 ( 1 9 2 0 D O Z . 5 8 6 ) o -
b o w iq z k o m d o s t a r c z e n i a d r e w n a 
b u d u l c o w e g o n a rt le o d b u d o w y z 
l a s ó w p r y w a t n y c h p o d l e g a j ą , r ó w -
m* ż i o s o b y , k t ó r e n * m o r v k o n 
t r a k t u k u p n a — s p r z e d a ż y , z a w a r 
t e g o z w ł a ś c i c i e l e m łanu p r y w a t 
n e g o , u p r a w i i j o n - HI; , ;U w y r ę b u 
d r e w n a b u d u l e g w e j f o : 

ż e t a k ą o s o b ą w ? n a c ? e n i u art , 5 p o 
w o ł a n e g o R o z p o r z ą d z e n i a j e s t N . 
C u k i e r : 

ż e i l o ś ć k o n t y n g e n t u o k r e ś l a O k r ę g o 
w a I n s p e k c j a O c h r o n y L a s ó w , k t ó r a 
z a p r a w i d ł o w o ś ć t e j c z y n n o ś c i p o -
n©s^ w s z e l k ą o d p o w i e d z i a l n o ś ć : 

ż e d o c h w i l i o b e c n e j •N. C u k i e r z a l e g a 
z p r z y p a d a j ą c y m m u k o n t y n g e n t e m 
w i l o ś c i 1 1 7 7 1 , 8 5 m t r 1 b u d u l c a : 

ż e n a z a s a d z i e ar t . 15 c y t o w a n e g o 
w y ż e j R o z p o r z ą d z e n i a d r e w n o b u 
d u l c o w e w o g o l e m o ż e b y ć p r z e z 
w ł a ś c i c i e l a l a a u p r y w a t n e g o tub n a 
b y w c ę w y w o ż o n e z l a s u d o p i e r o 
p o o d d a n i u o r g a n o m O d b u d o w y 
c a ł e j i l o ś c i b u d u l c a : 

i e p ó m y ś l i a r t . 16 l e g o ł R o z p o r z ą 
d z e n i a w w y p a d k a c h u c h y l e n i a s i ę 
w ł a ś c i c i e l i l a s ó w p r y w a t n y c h o d 
• p e ł n i e n i a p r z e p i s ó w . R o z p o r z ą d z e 
n i a z d n i a 2 w r z e ś n i a 1 9 2 0 r. M i 
n i s t e r s t w o R o l n i c t w a i D ó b r P a ń -
ą t | w o w y c h z a j m i e n a c e l e O d b u d o -
S o w y w s z y s t k i e d r z e w o d o z w o l o n e 

w y r ę b u w z g l ę d n i e j u ż w y r ą b a n e ; 
ko l w i e k art . 16 w s p o m i n a j e d y 

n i e o w ł a ś c i c i e l a c h l a s ó w , t o j e d 
n a k ż e n a b y w c a l a s u na m o c y k o n 
t r a k t u k u p n a — s p r z e d a ż y , z a w a r t e 
g o z w ł a ś c i c i e l e m l a s u p r y w . t r a k 
t o w a n i b y ć w i n tli n a równ-i z w ł a ś 
c i c i e l a m i l a s u . a t o z g o d n i e z art . 
5 t e g o ż R o z p o r z ą d z e n i a : 

j e i t s m z d a n i * 

ż e a i d o c z a s * o d a n i * prz%z N . C u -
ki|era ^ O r g a n o m O d b u d o w y c a ł e j 
i l o ś c i p r z e p a d a j ą c e g o n a ń b u d u l c a , 
t. j . jak o b e c n i e 1177 1,85 mtr? . c a ł a 
i l p ś ć b u d u l c a , ' w ł a s n o ś ć N . C u k i e r a 
s t a n o w i ą c a , n i e m o ż e b y ć z Insu 
w y w i e z i o n a a o z a j ę c i u n a c e l e 
O d b u d o w y w s z y s t k i e g o d r z e w a d o 
z w o l o n e g o d o w y r ę b u ' t r z e b a z r o 
b i ć p r z e d s t a w i e n i e d o M i n . R o l 
n i c t w a i D ó b r P a ń s t w o w y c h , k t ó r e 

- - w m y ś l art . 16_ c y t o w a n e g o R o z p . 
j s d y n i e j e s t u p r a w n i o n e d o d o k o 
nan ia ' t e j c z y n n o ś c i , a 

(—) W. Dobrzyński 
R A D C A P R A W N Y : 

Z a z g o d n o ś ć : "P. ĆXCaluti*u)»ki 
N a c z e l n i k W y d z i a ł u O g ó l n e g o 

O k r ę g o w a D y r e k c j a R o b ó t 
P u b l i c z n y c h d l a O D B U D O W Y 

W . B i a ł o s t o c k i e g o 

O d p i * n i n i e j s z y w y d a n y z o s t a ł z a k t 
O k r ę g o w e j D y r e k c j i O d b u d o w y W o 
j e w ó d z t w a B i a ł o s t o c k i e g o Ra*dcy P r a w 
n e m u t e j ż e D y r e k c j i p . W a c ł a w o w i 
D o b r z y ń s k i e m u — n a s k u t e k J e g o 
p r o ś b y . 

B i a ł y s t o k , , 11 c z e r w c a 1 9 2 3 r o k u . 

D y r e k t o r : 
( p o d p i s n i e c z y t e l n y ) 

d o \ 
ż e / a C z k 

Państwowe Nadleśnictwo 
w m. ii M. / « 

W 2 w rfo c z c r « c a ^13 r. o , . i , w ko^i-

c e l a r j i N - a w G r ó d k u - B i a l o s r o c l - m o d b ę d / i e s i ę s p r z e d a ż 

p r z e z l i c y t a c j ę 3 1 2 9 - 5 m p . d r e w n a o p a ł o w e g o w d z i e s i ę c i u 

j e d n o s t k a c h l o r o l a s p r z y j m o w a n i e 1 o f e r t p i s e r p n y c h d o g. 

13 d . 2 2 - N / 1 - 2 3 r. p o c z e m n a s t ą p i p r z e t a r p u s t n y . I n f o r m a c j e 

u d z i e l a j ą s i ę w K a n c e l a r j i f^-a w g o d z i n - ri i u r z ę d o w y c h . 

Państwowy Nadleśniczy 

E <i">>,^5) 

c»v ^S&Mrr_i*j} N i N S T E I 
w. Białymstoku | 

(Teorja Względności) 
Najciekawszy popu la rny 

film d o b y o b e c n e j wy
świe t lany będz ie : 

w Sobotę 16 czerwca rb. 
o godz. 5 ppoł. • 

— W SAU KINA — 

„Apollo" 
ul. Sienkiewicza Nr. 22 . 

Objaśnienia tekstowe w o-
pracowaniu 

Brunona Winawera 
Zos taną w y g ł o s z o n e 

przed ka jdą częścią. 

Bilety w Kasi* k i na Apollo. 
771 

" NA R A T Y ; 
u b r a n i a m ę z k i e , p a l t a , m e b l e , ł ó ż k a 

ż e l a z n e , n a c z y n i a k u c h e n n e r 

Br. Perłowski 
H a l y i t o K , a l . L ł a y w a o, I p U t r o . 

Obwieszczenie. 
W y d z i a ł H i p o t e c z n y S ą d u O k r ę g o w e -
g o w B>ałymst io!cu o b w i e s z c z a , że. o t 
w a r t e z o s t a ł o p o s t ę p o w a n i e s p a d k o 

w e p o z m a r ł y c h : 
1. Z ł a c i e C h w o l e s w ł a ś c i c i e l c e h i 

p o t e c z n e j n i e r u c h o m o ś c i . B i a ł y s z o k 
N r . M 4 " . 

2 . A l e k s a n d r z e M a ń k o v e l M a ń c z u -
ku w ł a ś c i c i e l u n i e r u c h o m o ś c i n a w s i 
ś m e r c z e w o z c z ę ś c i ą n a w s i K o s k i -
F a l k i , s t a r o s t w a B i e l s k i e g o , 
. 3 . E d w a r d z i e - H u g o i H e l e n i e m a ł 
ż o n k a c h S t e j h a g e n w ł m ś c i e t e ł a e h n i e 
r u c h o m o ś c i w B i a ł y m s t o k u , d a w n i e j 

p r z y ul N o W O B Z O * o W r - ' j p o d Nr , 1H46B 
i 1287 a o b e c n i e prziy ul A r i v l r r a j s k i e ; 
p o d m i e j s k i m N r . 1750 p u ] . i y j n y m Nr. 2 . 

4. M i k o ł a j u C i e ś l u k u . w ł s n e l u 
n i e r u e r h o m o ś r i n a w s i K . u r j a n \ . Miar J 

B i a ł o s t o c k i e g o . 
T e r m i n r e g u l a c j i s p a d k ó w ty er. w y 

z n a c z o n y z o s t a ł n a d / i c ń 2 p- -<^z ier -
n i k a 1923 r. w k a n c e l a r j i W> ^ i a ł u 
H i p o t e c z n e g o , g d z i e , i n t e r e s o w a n i w i n 
ni z g ł o s i ć p r a w a s w e p o d s k u t k a m i 
p r z e k l u z j i . 355 

B i a ł y s t o k d n , U m a r c u N 2 3 r o k u j o a 

0gło*7°n :al drobne, 
l&t jligien^na Zt^. IZ 
s a d y L i u r o w f ) , umiej jąca p i s a ć n a rna-
B z y n i e , o f e t t y d o R e d a k c j i D z i e n n i k a 
d l a b i u r a l i s t k i . . 7 5 6 

Sp r z ł i a j e s i ę m ł y n w r u c h u i d o m 
p r X 7 A ł y n i e vP\ o o > r v m s t a n i e z 

p o w o d u WT :ar<iu r. k r a i u . H i a S t ^ C Z k A 
S U M t U I c * u l . BrttesKa II. J. Baj-
RowsKi. , ?61 

Zg u b i o n o t y m c z a s 

s t o c k i e n a i m i ę S z l 
p r a y ui. K u p i e c k i e j 

i > W y d o w ó d o s p b i -
^ . t i a k U t O B i a ł o -

IDT W a j n g o r t z a m . 
>ir. 5. 757 

Zg u b i o n o d o w ó d 
S t a r o s t w o Wołkji 

C h a n y M u s z a c i t i e j : 
ku przv ul . S z e r o k i 

b i s t y w y c l . p j z e z 
o w y s L i " iia i m i ę 

m, w W o ł k o w y a * 
N r . 6 6 . 75B 

Zg u b i o n o d o w ó d - o 
S t a r o s t w o B i a ł o s t 

ż e s z a B a r e r a z a m . \ 
kiej Nr. 0. 

Sk r a d z i o n o d o w ó d 
p r z e z S t a r o s t w o 

i m i ę A n i e l i S r r u / . i ń s 
S t o ł e c z n e j N 

Zg u b i o n o d o w ó d a 
S t a r o s t w o n <K-

A l e k s a n d r y P u r M o w 

Zg u b i o n o k s i ą / L ę 
m o b i l i i a r y j n r ) w 

p r z e z P . K . U . na mi<; 
s k i s g o , ( r o c / . 1 
O l i s z k a c K p o w . B 
C h o r o s z c z . 

84' t ) 

l o b i s t y w y d . p r z o c 
t e k i ^ n a i m i ę M ó j ^ 
i z y ^ P - r j u r o w i e c r 

« ' 759 
o s o b i s t y , w y d a n y 

B i a ł o s t o c k i e n a 
i t j , 2 a m . p r z v u l . 

756 

Sk r a d i i o n o p o l s k C 
N r . 3 3 0 6 / 1 30 111 

r o s t w o W i l e ń s k i e , 
P a g l i n a t a m . w u 
W i e l k a - P o c h u l a n k a N 

Odstąpię 
Bi s p r z e d a n i a z J p o w 

j e s t d o dprzedajn ia sk
r z y z t o w a r e m i u r z ą d * 
s k l e p i e m j e a ł k a n i e . ) N a <,-/*-• 
z a l e ż y . M a r j a m p o l sŁa 27. "J^ 

Z n i e c z u l a j ą c y Balkam BelgijsKi 
( z k o g u t l i i i m ) U I U W I 

Bóle ar t re tyczne i reumatyczne 
S p r z e d a j ą w . i y . t k i ł « k ! a d v a p l . - . " i ' 1 -

„Apollo" 
DZIŚ najwspanialszy obraz sezonu 

wytworni francuskiej „Hlms-Legrand" 
' P O C Z Ą T E K PRZEDSTAWIEŃ' 

o i*oH'/mie 7-ri, 8.45, i 10.15 wier--*rem 

C o m o ż e 
KOBIETA 

Dramat życiowy w 6-ciu aktach. O b r a z ten to wieczna z a g a d k a duszy kobiecej 
to a p o t e o z a złych i d o b r y c h jej czynów. 

ssą 
W r q l a c h g ł ó w n y c h : 

Fr. D H E 
s ł y n n a g w i a z d a p a r y s k i c h eicrari 

SEYERIN MARS 
s ł y n n i e j s i a - t » s t a f i l m o w i F r a n c j i . 

L J A 
i ; t 'n i . p i e k n o ś i -

i««ij«««s«;>««««««»«©®«s©8eee®e©e«®ss©s®®®®®®®®®s®o®e®®®e®®«»0e®®®i 
„Modern" Stella Arbenina, Carola Toelle, JEGO OSTATNI F 

Albert Steinriick, GunnarTolnaes 
JRT 

i , ^ Na jwięKs i _ 

f
p o t e n t a n c i e K r a n u . - - • - 7 — — • * - . « » - - . — - . — ^ ^ - . - - ^ » ^ ^ » ^ j n t r y g i ster arystc 
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